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Jfr. 1 4 5 . Kraików, Czwartek ónia 36 Hafn 1904 r. Rak X I I .

Koniec klęski.
Urzędy budowli wodnych są jo t  ustanowione, 

a  energiczne postanowienie namiestnika, posnwa 
■aprzód sprawę bardzo zaniedbaną, a dotychczas 
bardzo niedołężnie prowadzoną. Trzeba było ol- 
orsyntłeh powodzi i miljonowyeh szkód, aby prze ■ 
konać nad, te ciągłe powtarzające się żądane 
Galicji, o nregnlowanłe jej systemu rzecznego — 
nie jest ani kaprysem, ani .zamachem* na fun­
dusze pańatwowe, ani niepotrzebnym zbytkiem — 
ale koniecznością nieuchronną — a wydatki na 
tea cel poniesione, są jedną z najkorzystniejszych 
iawestycyj, jakie skarb państwa zdziała

Można mleć nadzieję, że roboty rozpuczną 
Hę szybko i o Ile możności wszędzie, aby nie 
powtarzać błędów dotychczasowych, kiedy to bu­
dowle prowadzone małemi partjami, trzeba było 
te rokn naprawiać; bo je  powódź co roku nad­
werężała , lab bnrzyła. Teras program robót jest 
jn* ułożony, na czele krajn stoi człowiek świa­
domy swegt zadania, sprężysty i pełen inicjaty­
wy, koszta są dokładn'e obliczone i chodzi tylko 
♦ to, aby inżynierowie spełnili swój obowiązek 
sumiennie i roznmnie. Nie wątpimy ani o ich 
dobrej woli, ani o ich wiedzy fachowej, trzeba 
tytko trochę więeej energji i samodzielności — 
a może wreszcie kraj nasz nwolni się od stra­
szliwej klęski, która go systematycznie rujnowa­
ła, wyeierpnjąc jego  ekonomiczne siły, zmnsza- 

jąe tysiące Indzl do smkania ratunkn przed gło­
dem i nędzą w wvcL dżtwie.

Przy regulacji n ek  me należy zapominać, 
że Kraków ma swoje epeejalne wymagania i po­
trzeby, które powinny być uwzględnione, nietyl- 
ko re względu na materjalne stosnnki miasta, 
ale także z powoda jego wyjątkowego stanowi­
ska, jako metropoljł polskiej kultury. Przedsta­
wiciele Krakowa w Sejmie ł Badzie pahstwa, a 
przede wszystkiem Bada miejska, powinni pamię­
tać o tern, żeby Krakowa —  jnż nie skrzywdzo­
ne — bo któżby miał w tern interes — ale żeby 
Kraków doitał wszystko, co ma się należy.

a r o j R ż .
Obecna sytuacja.

Sytuacja na piacn bojn znpełnle się zmieniła 
Obie armje: jcpońskle I-sia pod jenerałem Karo- 
ki i l i g a  pod jen. Oka nietylko zaniechały for- 
sewnego marszu na Łlaojang i Mukden, ale ścią­
gnęły wysunięte napraód oddziały, a nawet roz­
poczęły odwrót i to z głównej i siłami. Co mogło 
wpłynąć na ię zmianę strategji japońskiej, dzL ■ 
łającej dotychczas z matematyczną pewnością? 
Jeden powód je it  niewątpliwy. Ulewne, długo- 
trwałe deszcze, które zwykle padają w czerwon 
1 lipcn, zacięły padać wcześniej niż zwykle, bo 
jnż teraz w majn, przer co powstały takie roz­
topy, że mchy więkr jeh  oddziałów, a zwłaszcza 
artyleiji, są wprost niemożliwe. Drogim może 
•yć cholera, która, i r twierdsą Bcsjan e, miała 
wybuchnąć między Japończykami, .zerryć się 
gwałtownie 1 zabierać setki ofiar dziennie. Ten 
jednak powód na prsebłeg akoji wojennej wpły­
wać nie może. Trzeba zaKim przypnśelć, że Ku- 
r opałki u rozpoczął wreszcie działać i posunięcia­
mi swoieh wojsk na szachownicy wojennej, zmu­
sił armje japińskie do cmiany pierwotnego pla­
nu, które się wcale z nim 1 jego wojskimi nie 
liczyły.

W tej chwili pozycje obu armlj nieprzyjaciel­
skich są następgjąee:

1 sza armia japońska śoiągnęła wysunięte Ba- 
przód w stronę Liaojang stral e i pułki do Feng- 
wangezeng i zaczęła tam sypać szańce; przeszła 
więc z akcji zaczepnej do odpornej.

A  mianowicie 2 dywizje obozoją w sam m 
Fengwangczeng, a 3 eia na północnym wsohodzie 
a j  tego miasta. Naprzeciw I-ej armj i japońskiej 

główne siły rosyjskie na przełęczy i w wą­

wozach MolieL, gdzie się leż. obecnie główna 
kwatera rosyjska znajduje. Przednią straż two- . 
rsy jenerał Miszczenko z ‘ 000 kozaków, który 
itrzymnje łączność z wysuniętymi oddziałami ka- 
walerji japońskiej.

U-ga armja japońska zamiast rnssać dalej na 
północ na Łlaojang i Mnkden, połączyć się z I 
armją i uderzyć na Knropatkina, jak było przed 
tygodniem zamiarem japońskiego jenerałnego szta­
bu, ściąga powoli swoje siły z Pitaewo, Por a 
Adams ł Pnlantien, aby obledz od strony lądu 
Port Artura. Osęść II-glej armjl maszeruje na 
Klnezu, które jest jeszcze w ręku rosyjsklem, a 
główne siły usadowiły się na przesmyku między 
Klnezu i Talienwan, tylko 5 kilometrów szero­
kim, który właśnie między tymi dwoma porta­
mi leży. Mapka to położenie najlepiej objaśni.

Korzyztsjąc z tego areywygodoego położenia 
pracują obecnie Japończycy od Kinczu do zato­
ki Talienwan a więc od morza do morza, nad n- 
tworzeniem linji obronnej. Kopać tam w ziemi 
nlefmożna, bo są tam fsame lite skały. Wzięli się 
więc Japoftozycy na sposób i z worków wypeł­
nionych piaskiem porobili obwarowania, na któ- 
ryeh umieścili działa szybkostrzelne. Skrzydła 
tej linj) obronnej stanowią okręty, które z Ta­
lienwan i Kinezu mogą ostrzeliwać nieprzyja­
ciela. Nieprzyjacielem tym jest jenerał Stóssel 
z załogą Portu Artnra, która składa się z 3 dy- 
w izyj; jest to więc siła doić znaczna.

Znaczenia oblętniezego w stosunku do same­
go Portu Artnra pozycje te nie mają; dzieli je  
od zewnętrznych fortów portu jeszcze dnża od­
ległość 40— 53 kilometrów; zapobiegają więc. 
tylko dywersji ze strony jen. Stóssla i otrczają 
go oraz nniernchcmtają. Obecnie tylko w obrę­
bie tych 50 kim. może pozwolić sobie na jaką­
kolwiek akeję. Prawdopodobnie zetrze się z Ja­
pończykami pod Kinem, aby zyskać na czasie 
i odwlec o ile możności stanowczą chwilę: oblę­
żenia Portn Artnra.

Port Artura.
W Wiedniu ukazała się broszura pt. „R  isyjskie 

wojenne porty w Azji Wschodniej*, zawierająca 
również wiele ciekawych sa-zegółów o Porcie 
Artura. — Autor oblicza, że rozległość frontu 
lądowego tej twierdzy wynosi 30 kilometrów.— 
Rosjanie musieli rozszerzyć linię fortyfikacyjną, 
jtką  zbudowali Chińczycy na wzgórzach wyso­
kich 130 do 190 metrów, gdyż okai 1 > się, że 
od zaohodn i od północy twierdza jest obwaro­
waną niedostatecznie i to też spowodowało szybki 
jej upadek w reku 1894. Zaopatrzenie twierdzy 
w wodę do picia przedstawiało ogromne trudno- 
śoi, albowiem jeziora, a szczególnie strumienie, 
sprowadrająee wodę do basenu Porta Artnra, są 
na knltnraeh chińskich, użyźnianych kałem ludz­
kim i mają wodę, nie nadającą się zupełnie do 
picia. Bosjanie n stóp Złotej Góry ; rjystąpili w 
rokn 1903 do kopania stadni, a następnie do za­
łożenia wodociągów i budowy nuwyoh cystern. 
Czy przed wojną nkończono te roboty, niewiado­
mo, w każdym razie cysterny iećą poza właści­
wym terenem fortyfikacji, co włamie stanowi leb 
ujemna stronę. Od strony morza dla Japończy­
ków jest położenie jak najkorzystniejsze. Jjpfcęli- 
by sajęli cieśninę i port Dalny, mogliby się u- 
fortyfikoweć nietylko w samym porcie DalBy i 
Tal enwanie i odciąć port Artnra, ale sami zna­
leźliby się jak w dobrse obwarowanej twierdzy, 
a wszelkie usiłowania Rosji przyniesienia od stro­
ny lądu odsieczy portowi ArUira byłyby bezc- 
woene. Przeciwnie od strony morza Rosjanie mo­
gliby przyjść z pomocą twierdzy, do tego po­
trzebna jest jednak Rosji nowa flota. Dlatego 
więc do lata los portu Ąrtprą musi się rozstrzy­
gnąć, to jest przed przytyciem nowej floty ro­
syjskiej na wody wschodnio azjatyckie. Flota 
ta, gdyby port Artura upadł, znalazłaby się w 
ogromnem niebezpieczeństwie, gdyż na każdy 
sposób brakłoby je j panu tu oparcia, jakim jest 
koniecznie port wojenny dla floty wojennej. Od

losu eatem portn Artura i od przebiegu wojny 
lądowej zależy, esy Rosjanie wogóle wyślą nową 
fiotę na wody wschodnio-azjatyckie.

K o m a  wprw^ J ir i i iy  ?

Z powodu artykułu, zamieszczonego w „G ło­
sie Narodu* pod powyższym tytułem — etrzy- 
mnjemy następujące uwagi:

Roztrząsając pytanie, kto jest dla naa gro- 
£uiejssy: Rosji., czy Niemcy — wydaj ( mi się-, 
l-o , że życie konstytucyjne, choćby nawet pod 
niemieckim uciskiem, prostuje i rryrablt chara­
ktery, które pacrą Hę 1 upadlają pod rządami 
przewrotnego rosyjskiego ezynowoletwa; i -o , żc* 
w rasie przyłączenia Królestwa Polskiego do 
Niemiec, cena ziemi by Hę podwoiła, co na 20 
mlljonów morgOw, które Królestwo posiada, uczy 
niłuby najmniej 2 mil jardy rubli, czyli 5 mil jar­
dów koron, o które majątek ogółn społerreństwa 
polskiego by się powiększył; 3 o. że Niemcy po 
z&jęoia Warszawy i brsegów Wizły, mając gra­
nicę wschodnią strategicznie zabezpieczoną, nie 
miałyby powodu bać się ustawicznie, jak terai
0 swoją, okolicę, więc zmieniłyby r&dykamle te­
raźniejszy system germauizacyjay; i wreszcie 4-o,. 
że Polacy, zyskawszy w parlamencie niemieckim 
120 krzeseł, staliby się partją polityczną, s któ­
rą rząd byłby znmsjony poważnie się liczyć, 
prseto do większych nstępstw byłby skłonnym. 
A zrrsztą „tempoia mutantor, et nos mntamnr
ia lilia*. v** *

Nasz szanowny korespondent pornssa fewestję 
przyszłości równie odległej jak mało prawdopo 
dobnrj. Nam jednak nie chodu o to coby się 
stało, gdyby Prasy zabrały Królestwo, ale jak 
sobie radzić z obecnym stanem rzeczy, któi y  
według wszelkich lndsklch obliczeń trwać bidzie 
bardzo dłngo. W ięc powinniśmy przedewBzystktent: 
awazaó, jak neieży się osłaniać pr -ed niebezpie- 
ezeistwem rosyjsklem t nlumieckleiL, jak skupiać
1 organNować s ły narodowe. Idąc jednak śla­
dem autora powyżej zamieszczonych uwag i ba­
dając kwestję, czy lepiejby nam było, gdybj 
Królestw# zebrali Niemcy, moglibyśmy dojść ró­
wnie łatwo do rezultatów wprost odmiennych. 
Być może, że cena ziemi by się podniosła,— za­
pewne jednak nie w takiej proporcji,— ale jedno- 
ertśnle ealy przrmysł Królestwa byłby zrujno­
wany, a z samego rolnictwa żaden naród na świe­
ci® teraz już nie wyżyje. Powtóre, któż nam za­
ręczy, że Niemcy tak samo nit stworzą ustaw 
wyjątkowych, kolonlnecjl i t. p. w Królestwie^ 
Znaleźliby odrasu podatny materja# w tamtej­
szych żydach; a wrezscif — nrgument może naj­
ważniejszy — skoro Niemcy zagrabią Warsza­
wę, Litwa i Ukraina będą już bez żadnego opar 
cia i staną się łupem rusyfikacji...

Wszystko to jednak są tylko prsypustcz^nla 
bardzo fantastyesne, na których niepodobna o* 
pierać żadnej poważnej praey narodowej, obli­
czonej na dłuższą metę. Dia nas na; lepiej by by­
ło, gdybyśmy mogli w ł a s n o n  i s i ł a m i  oprzeć 
się sarówno Niemcom jak Moskalom. Przecież 
kiedyś sprawiedliwość musi nam być wymie­
rzona...

Gdzie obieeany języl; polski?
Rozptiiądisaie co do języka wykładowego w sz*ołaeh 
ksdeckicb. Jpy* madziarski i tborwtcki eiają zią 
językami wytkadowymi dla przedmiotów aiewoizko- 
wyeb. — Dlaczego pciniaięie ję*vk polaki? — Rr. 
Di îtdiBzyoki Srdał w stycaniu 1904 r. arobieua ję­
zyka polakiego wylhdowym. — Miẑ Bter »cjay przy­
rzeka to zrobić. — Nleiidowoletie NPmoów, HóryJk 
atiaeay „duch Miodowy“ . — Radość pnedwweeia 
Polaków. — Dełegat-aangwinlk. — Admiaistzaoja woj-
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po tm wtćry1 
Nasz kurupofldedt wiedeński (M m ) pisze: 
Stosownie do przyrzeczeń, porobionych przez 

Ministra wojny Plttreisha delegatom węgierskim 
w ciąga seiji na rok 1904 (obecna sesja ułatwia 
budżet na rok 1905), wydano teras rozporządze­
nie w sprawę języka wykładowego w szkołach 
kadeekieh. Ono rozporządzenie postanawia, te 
w szkołaeh kadeekieh na terytoriom węgierskiom 
jęsykiem wykładowym będsie rlbmieckl i węgier­
ski, w dwóeh szkodach kadeekieh na terytorjam 
Chorwacji 1 Slawonji język niemiecki i chorwa­
cki, w sokołach kideeldeh w ebręble Ansl rji na­
tomiast język niemiecki ^posostsje i nadal wyłą- 
esnym jeżykiem wykładowym.

Wobec tego trzeba zapytać, eo się stało 
i  obietnicami, jakie w sprawie jęsyka polskiego, 
czeskiego, tudzież innych złożył minister wojny 
dnia 13 stycznia 1904 r.?

Na posiedzeru komisji budżetowej aistryae- 
kiej d. 13 stycznia 1904 delegat Wojciech hr. 
3iziednszycki „saznac*vł, że narodowi polskiemu 
w Auctrji *?leńy ^ utrzymaniu jednolitości 

)  bfir wojoi araji. 1'.' ityey polscy pragną uchro­
nić ttrmję cd zatargów narodowo-poli fe/eiaych.— 
Życzą też sobie, by stosunkowo więcej miodne- 
i j  stara średn:eg> z Galicji (dlaczego nie po­
wiedzieć. Polaków ? P r  syp.  ani . )  poświęcało 
się slaie słożbie wojskowej. B/  się jed *ak tak 
siało, sarsąd wojskowy musi porobić tym mło­
dzieńcom PjUtr ^ria odpowiednie. Bardzo ważne- 
mi aą sbŁóJj 'nrinekle. Nalepy pamiętać, żenle- 
tyiko na &’ifi również i w Galicji ję-
zykiO-n w ?£.*<?•> ym w Likołash średnich ule 
jeał jęsyk t i t  sJci K^etałoby zatem ułatwić 
prjaejjeie do -z^A  fesdStieh dzięki językowi wy­
kładowemu w wstępnych. Kto wie, czy
nie byłoby słuJene: kilka prsedmiutów niewoj­
skowych nauczać w szkołach kadeekieh nie po 
niemiecku, ale w języka danego kraju np. w 
tjrałi ej  i p o d o l s k a .

Żądanie hr. D^ied iszyektego poparł delegat 
dr Emilian, domagając się, by w szsoiach ka­
deci eh na terytorjum Czech i Muraw wykłada­
no eręść przedmiotów po eseskn.

SRnikten wojny Pltreieh zaraz na tem samem 
posiedzeniu zabrał głos w owej sprawie i oświad­
czył, ż e  w z a s a d z i e  n i e  ma  n i e  p r * e -  
:•. i w k o t e m u ,  b y  p o s z c z e g ó l n e  p r z e d ­
m i o t y  w y k ł a d a n o  w j ę z y k a c h  k r a j o ­
w y c h .

Owo oświadczenie ministra wojny wznieciło 
wówczas t. j. przed czteroma miesiącami nieza­
dowolenie wśród polityków i publicystów niemie­
ckich. Zarzucano ministrowi, że dąty do poły- 
glotysmu w armji. „Noue freie Pressa* pod datą 
18 stycznia, 1904 r. pisała:

, Zakład naukowy wojskowy, w którym trzy 
albo cztery przedmioty będą wykładane po «ie-

CYGARNICZKA
przes

A r t u r a  O r u a z e e k ie g * .

47 (Ciąg dalszy).
Jeśli Staszka mole koeha, to już jntre nie 

pójdzie do tej podłej fabryki... 1 pewno nie pój­
dzie, bo prseeież nie snajdzie zaraz drogiego ta­
kiego iak on, co to jest czeladnikiem, matka ma 
własne przedsiębiorstwo, a brat będsie segaimi- 
strsem... prseeież ona wie, że to wielki honor 
dla niej.

Wieczorem tegoż dnia zaszedł do ŻagieLkiuh, 
zastał b h  przy wh&corzy iedcącyeh pieczone kar­
tofle ze snrową kapustą, dzień bowiem był po­
stny.

— A  możebyś Stefanie skosztował? — za­
prosiła go Stasia.

— Dziękuję — odparł chmurny — najadłem 
się zmartwień i wstydn aż potąd — pokazał na
gardło.

— Coż takiego ? spytała, jedcąe dalej.
— Wysłuchałem eałej litanji wymysłów i zło­

rzeczeń.
Zmieszała się stara, bo derosnmiała się, te 

mówi o stolarce, a że nie chciała, by Stasia wie­
działa o tem, przemówiła, siląc się na nśmłeeh:

— Ktoby też brał do serca wszystko eo plo­
tą złe języki... Plunąć nc te bajdy i koniec.

l e  słowa zwróciły uwagę Stasi i spytała 
zniecierpliwiona:

— Coś wy taicie... co mówili, Stefanie, i kto ?
— To nie mówiła ci matka? — udał Zdzi­

wienie — a prseeież dsiś majstrowa otworzyła 
wszystkie upusty na ciebie... I po eo było iść 
do niej?

— Poszłam zapłacić za szybę — naprawie- 
dliwiała się matka, a że ta baba ma vłr język, 
na to nie poradzę.

— DUeeego mama nic ml ale powiedziała ?— 
rzekła z wymówką.

skn, polska albo ehorwŁefcu, jest dla kadeta-Niem 
•a wręes niedostępnym. Z natu-y rzeszy takie 
sskoły muszą się sUć sakła danł wychowawczy­
mi tych narodowości, w których jęsyka odbywa 
się wykład. A  z chwilą, gdy nauczyciele 1 ucznio­
wie będą jedneg i tej samej narodowości, źadeu 
rozkaz ministra wojny nie zdoła zapobiedz, by 
ów zakład nie stał się narodowym i w duchu, 
jaki w nim panuje*,

Natomiast delegatów polskich schwytał sobie 
jentrał Pittreleh za serce. Poseł dr Dulęba, Któ­
ry w 1903 r otrzymał po raz pierwszy mandat 
deiegacyjny, na lamach „Kraju* petersburskiego 
wynosił ministra wojny pod niebiosy: „Ludy (cy­
tuję dosłownie Przyp. ant.) — mówił dr Dulę­
bą — naieaąse do mouarehjl Habsburgów, nie 
będą, się już dziś Dotrzebowały obawiać, iż tłażba 
wojskowa może być wyzyskaną jako środek ger 
mania ttoi-kl. Prawa narodowościowe zyskały zu­
pełne uwzględnienie. Oficerowie muszą mać ro 
dowity język swych żołnierzy. W  szkołach woj­
skowych, w wewnętrznej administracji wojsko­
wej języki krajowe, a więc i polski, zyskują na­
leżne prawa*.

Dr Duięoa musi być scngwlniazaym optymi­
stą z natury, przedstawił bowiem obieirlew mi­
nistra wojny w świetle bardziej różowem, niż się 
dsiało w rzeczywistości.

Lecz aawet chłodniejszy „Czas*- krakowski 
pod dutą }9  stycznia 1904 r. był rad, ża „admi 
nistracja wojskowa bynajmniej się ducha naro­
dowego w armji nie obawia, a ( ? !? )  przeciwnie 
sądzi, że dopiero ten dach wpoi w snuję praw­
dziwy entuzjazm i wzmocni jej moralną siłę*.

Optymiści polscy, zapalni i mulej zapalni, nie 
mieli słuszności, chwaląc ministra wojny. Z roz­
porządzenia, wydanego teraz dla szkół na Wę- 
greech i w Chorwacji, wynika, że administracja 
wojskowa zapomniała o Polakach i Csochach. 
Ktoś może powie, że nie rozważyła jeszcze sprawy. 
Przepraszam! Skaro rozpatrywała reformę języ­
ka wykładowego d li Madziarów i Chorwatów, 
mogła za jedu/m  zachodem pom rzeć o Polakach 
i Czechach, boć ta reforma opiera się na tym 
samym fundamencie i możuaby ją  rousfcrsygnąć 
według takich samych zasad.

Czas miano w miaisterjam wojny, miano ró­
wnież i sposobność. Nie miano —  jak 3ię poka- 
cuje —  dobrej woli. Sądzono w „ szarym domu* 
aa wiedeńskim tAm Hof*, że można zbyć nas 
obietnicami. Mylna rachuba! Delegaci polscy 
muszą teraz, zaniw prsyjizic imwua glosowau a 
w sprawie kredytów Trojako,./.,a, domagać się, 
by w słkoiąclS’ kadeSKieh galicyjskich wprowa­
dzeń ■> język polski ja,‘to wykładowy] dla paru 
przedmiotów niewojskowych.

A  delegatom polskim przypomina o tej spra­
wie ogół polski!

— Po cóż ci powtarzać plotki i oszczerstwa... 
czy mało most swoich kłopotów?

— Zawsze lepiej wiedzieć — odparta chmur­
ni. — i to joi wymyślanie podło tak ciebie zmar­
twiło, Stefanie?

— Gdyby tylko jej gadanie — westchnął — 
ale najgorsze, *e jest w tem pewna rasja.

— A to ciokawe — zaśmiała się Stasia zło­
śliwie — no, ezekam.

Stefan się zawahał, ale pomyślał, raz trzeba 
skończyć tak, albo inaczi j, i odkasilnąwszy mówił:

— To, co mówiła, żeś ty zmarnowana, ja  
w to nie wierzę, boś mi przysięgła...

— No, no, dziękuję cl Ba *§ wiarę — po­
wiedziała drwiąco — i cóż dalej ?

Trochę się tem zmieszał, ale i zauziął się, 
by wszystko wypowiedzieć.

— Ale ona ma rację natrząsać się z ciebie, 
jako jesteś cygarniczką...

— Cóż w tem złego !?  — zawołała — nie 
kradnę, nie oszakuję... uezeiwie zarabiam na ka­
żdy grosz.

— Niby to tak, ale zawsce ty cygarniczką..
— A  czy nie pytałam ciebie? Nie radziłam 

się? I  sam powiedziałeś: dobrze.
— To prawda... ale byłem głnpi, teraz to 

widzę i poznaję. Wl&rtaś ty w błoto, że ani a- 
myć się, ani wybrnąć z niego.

— I coż mi powiesz? — spytała poważnie.
— To jest tak... wróć się póki czas... porzuć 

fabrykę... pracuj gdzie eheesz, byłeś nie była 
cygarniczką, bo już niewytrzymanie co ja  zno­
szę.

— Ale mnie się nie spytasz — mówiła z go­
ryczą — co ja połknę łez, U- i jakie znoszę wy­
zwiska, jak mnie sromocą i hańbią...

— Więc rzuó...
— Dobrze... a kto da mi je ść?  kto utrzyma 

familję? gdzie znąjdę u rob ek ?
— E, kto ehee p u  uderzyć ten kija znajdzie... 

możesz być w szwalni, nająć sobie Izbę rdzieś 
pod miastem, pi zebledować w w  jakiś...

— I  mrzeć głedem — uśmiała jlę, — Hej, 
gdybym ja  urna b y ła , tyle by mnie i wldziałi

Wielcy ludzie o żydach.
n .

Słynny filozof Jau F l e h t e  w dziele swem 
traktującym o .francuskiej rewolncji* — wyra­
ża o żydach następujący pogląd:

„Tracz v.śay>‘tkie niemal kraje Muropy sos- 
prees' rżenia się wrogo usposoolone „tułacze pań­
stwo*, które pozostaje ze wszystkim1 w siągłej 
wojnie, a które gdzieniegdzie w straszliwy spo- 
aób przyLniata obywateli — to... ż y d o s t w e .  
I nie sądzę, iżby żydostwo było dlatego tek 
straszłiwem, sau stanowi silnie zwartą falangę — 
lec i dlatego, że sbndowanem jest ono, jako ru­
choma państwo na n i e n a w i ś c i  c a ł e g o  r o ­
d z a j u  l u d z k i e g o !

Naród, n któregc najmasmęjizy nawet csżo- 
wiek ma w ięk s i w histoiji znaczenie — ani­
żeli u innych narodów człowiek uąiwiększy; w 
narodzie, który we wszystkich innych narodach 
upatruje swoich historycznych nieprzyjaciół, po­
tomków tych, którzy "gc z ojczyzny wygnali — 
taki naród pozbawił siebie dobrowolni* w s z e l ­
k i e g o  s z l a c h e t n i e j s i  eg  o c z u c i a  i łą-  
s z r o ś t i  z l u d z k o ś c i ą . . .  Żydostwo, które 
z nami nic dzieli nic ani r serca, an1 z duszy, 
które w swych prawach i obowiązkach oddziela 
się od nas 1 oięgt nr.wet do diuzy Boga wszech- 
Indzkości — eskamotojąe wszystkie korzyści u  
rzecz swego "go zmu — taki naród nie może 
być innym, tylk(> takim, jakim jest 1 od takiego 
narodu, nie można spodziewać się więcej ponadto — 
co widcimy... W  kraju, gdzie nawet meugraniczenie 
panująey cezara esy król — nie może mi odebrat 
ojcowskiej se dyby, gdzie nawet prceelw najpo­
tężniejszym ministrom mogę obronić moje pra­
wo obywatelskie — pierwsty lepszy żyd — je ­
śli mu się podoba, jest rztauie obrabować mnie 
bezkarnie.

Niechaj mi zatom niht nie mówi o toleran­
cji, o prawach ludzkich i prawach obywatelskich 
względem żydów, gdyż nosucie moje oyłoby prse- 
clwnem naturze Udskiej, gdybym te piękne za­
sady chciał w pełni stosować do tych, którsy ua 
najprymitywniejsze moje prawa rudzkie nastają l 
Żydostwo n nas— jest to państwo w państwie... 
Dajsle im równe prawa obywatelskie & zobaczy­
cie, jak je  przeciwko wam wykorzystają... kie 
im (żydom) praw łódzkich odmawiać się nie po­
winno, na to zgoda; wszak, są ludźmi a ich nie­
prawość i pfnsprawiediiwość nie cpowaźulo. nas 
do naśladowania hh, do zrównania się pod tym 
względem z nimi. Ażeby im jednak dać równe 
prawa obywatelskie —  baz oczywistej szkody 
dla nas — trzebaby wpierw odmienić głowy na 
ioh kadłubach, a w’ ęc pows&dcać takie, z któ- 
ryehby ani jedna nic hołdowała dotyehcsasowyn1 
zasadom i pojęciom żydowskim. Boniewa* to jest

fabryka, aie nie wyrzucę pod płot matki i ro­
dzeństwa.

— A nie mogłabyś żyć oszczędniej, bo to wi­
dzisz Staszka, jak przylgnie do ciebie to błoto 
cygarniczek, jui: się nie pozbędziesz.

— Jak miało przylgnąć, to już i przylgnę­
ło —* powiedziała chmu-na.

— Zawsne czas się cofnąć... alboż nie mogia- 
by Julka iść w służbę Jasiet do terminu...

—  Nie rozporządza,i się s  uą — zawołała Jul­
ka — mam ja  swego opiekuna.

— A chociażby i tak było jak mówisz, te 
z czego żyć? Z ty i marnyeh dwunastu koron 
ze szwalni, murzę się ubrać i nakarmić... potraf 
ty taką sztukę.

Czuł Stefan, że nie poradzi Stasi, zabrakło 
mn też argumentów, więc rzekł nie bez gniewa:

— J&k sobie życie arządcisc, to twoja rzecz... 
ale to ci powiadam wyraźnie, że nie możesz być
dłnżej eygarniecką, eo nie, to n ie !

— Bo i co ?  — spytała blada.
— Bo... bo nie mogę się wiązać na całe ży­

cie z cygarniczką.
— A  czy cię kto emnsza? — zaśmiała się 

snsho, ale czuć było, że dławią ją łzy — nie 
chcesz, to nie żeń'się. Tyś wolny i ja także.

— I tak mnie lekko się pozbywun ? — za­
wołał z żalem — po naszem narzeci eństwle rzu­
casz mnie jan łach iaki 1

—  Nie ja pierwsza, acm chcesz tego, to szn- 
kąj sobie lepszej.

— Pnmiarknj jednak Staszka, eo ja  znos>ę... 
Nie ma dnia ni godrtny, aby mi ktoć nie ćwi­
knął w oecy : cygarniczką! Nawet są podlewy, 
co krakowiaki wyśpiewają, jako cygarniczkę zi 
grosz każdy knpi... tak eo mam robić?

— Znaleść sobie inna — mruknęła łagodniej 
bo odczuła jego przykrość.

— Ej, rzuć Staszka fabrykę, cc ci po niej.. 
i znów będsiem się kochali.

— NU ... nic moż być, i nie proś mule u  
próżno. Najadłam się biedy, kiedy mama n<eh< 
rowała... nie eheę jej.

(*iw
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[ D L O W I B C
lat 88 wolny od wojska po- 

jty kilka tysięcy gotówki, pra- 
ur.ua 5 w aeln małżeństwa pannę 

— łouą wdowę, inteligenWą, ró- 
Leż posiadającą jaki uająteozek. 
kawę zgłoszenia proszę adresować 
| iee  post. rest. Kraków, za oka- 

kwitn inseratowęgo 2078 3 4

loczny zarobek.
k o r o n  m i e s i ę c z n i e  mogą

bić osoby każdegr" utanu i be1, 
ka. — Zgłrsze u* "łdsyiać pod: 

B .  <55“ dąs Aaaoioei Bsreas 
ńMerkur” Sistt|an. B„rg»traase,

HIS 32 62

W  K r a k o w i e ]
poleca 8ifl

HOTEL POLSKI
blisku kolei 

pray ulicy FloryaAtklej
(obok bramy Flory ańakidj). 

Pomada pokoje od najwykwintniej- 
ycb do najskromniejszych; ceny ( 

bardzo przystępne, od 68 ct. za pokój.
~ r a ( a !  Na miejsen znajduje się( 
telefon Nr. 489 do użytku (łości, 

w obrębie Krakowa jak i doi 
) .Udek głównych miast całej { 

Austryi. 1771

Miejscowość kąpielowa

'y ś n ie  D r u ż b a k i
na Węgrzech (Spisz),

j pysziien położeniu' między górami, 
pośród lasów świerkowych, 

wieków znane Termy szozególnie 
[ h i  swe nadzwyczajne skutki w re 

atyzmie, chorobach nerwów, skór- 
beh, astmie i w s z e l k i c h  chorobach 
pbieeych. Dla osób osłabionych po cię- 
liąj chorobie, czyste, świeil owe po­
detrze. — Sezon zaczyna się 23 mi ja 

a kończy się 15 września, 
sianracya bardzo smaezna i zdrowa. 

|okoje od 40 centów do 1  fcłr. 60 ct. 
dobę.— Bliższych wyjaśnień ndziela 
*ąd Zakłada kąpielowego Wyśnię 

iiioakl etacya kolei, poczta telegraf 
Podoliniec. 2055 9 6

K t o  l u b i
| bez piegów, delikatną twarz, mie-

łeó,Fką, elastyczną skórę i różową płci 
niech używa eodziennie z n a n e g o  

(medycznego
B f i B e i A M A  

| H T D Ł A  LILIO W EG O
(marka ochronna: S górnicy)

[ Bergmana & Cs., Dresden u. Tetsohen 
a/L.

Do nabycia po 80 hal. i. Krako- 
I wie w aptekti b : II. Proń, Karol 
Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp., L. 
Rosenberg; w drognerych: J. Hanak 
i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle­
mensiewicz, j . Ri im i Sp., Roman 
Drobner, St. R„zn'.wski, — w Bo­
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Hi- 

1 chnik, — w Nowym Sączu w apte- 
kacu: R. Jakubowski, L. Georgeon; 
w drogneryaeb: T. Kwieciński, D. 
Klausner, - -  w Rzeszowie: w aptece 

i A. Kirpiunfci; J. Kołodziej o wski, 
Paulina Brflnner. 1450 3 O

'oszukuję pokoju
awalerskiego, nionmeblowanego, zu- 
V « i  oddzielnego' t. z. bez połączenia 
dalszemi nbikacyami, w okolicy nlic 

“ ągiej, Pędaisnów, Krowoderskiej 
■enia z podanie a  ceny pod lit. 
B . “ do Adnunistraeyi „Głosu 

Ni »dn“. 2109 4 6

N

Od dawien dawna ze uwej dobroci i  zapachu znjwf prawdziwi
HERBATĘ F OSYJSIią

■kiom majowego poleca I A I 1 I Ł  1789

W  .A D A M O W I C Z A
W  W O D A C H  na pograuen. k e ^ ld łu t

1 fnut „FAMLUKEJ” b. d o b r e j .................................................
1 fnU „MELANŻE DE MOSKAU" w oryg. opak., nejląp. . .
1 funt „IMPERYAL' eesankieg w oryg. o p a t . .........................
1 font „OKRUCHOW z najlopu*. herbat kwiatowych . . .
KAWA 6EYL0N znakomita 5 kilo franco...................................

B P Ł I O I  W o ł y ń s k i  h y g i e n l e - a y  1 kg.............................................................

Złr. 1-40
8’ SO 
3-50 
ISO 
9 — 
2 80

830

| Biuro ogłoszeń
i w yn ajm u  n re s zk a ń

W ła d . G ra b ow k w §i

Nisocenioną książką, Która powinna być w każdym domu,

Żywoty Świętych Pańskich.
W  polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 

duże i drogie. Nie każdy ma czas na czytanie ich nie każdy może je kupie. 
Wydaliśmy dlatego żywoty opisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

Zdolnego subjekta
I e h le p a e m k a  do naoki poszukuje 

ciLserata Rosiewicza w Przemyśla. 
2083 8 8

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
z dodatkiem rozmyślań, modlitw £ rycin.

Napisał je
ks. J. Łukaszkiewlcz, H onorowy kap. Bazyliki Lor.

Nabyć je można w każdej księgarni i bandlw i  papieru, b a  b a r d z o  
n i z k ą  c e n ę .  Egzemplarz mający 752 strun druhu i 865 obrazków, ładnie 
•praw. y w półskórek kosztuje tylko 3 koruny; w Imłtaeyę skóry szagrynswej 
z grzbietem skórzauem o brzegu z pozłótki kmeaczowej a korony 80 halerzy; 
w Inłtacy rog- bawoiego z pozłótką kruszceową 4 korony 50 hal.; w oprawie 
wipai.jłej z altany! kości ełsilswe], z brzegiem złojonym i o eleganckiem 
wykończeniu, nadająey się wybornie jako podarunek okolicznościowy 8 k. 20 h.

Do nabycia i każdego księgarz lub intoligat >ra, — jakoteż wprost 
w księgarni J. 8TE1NBRENERR we Wimperku w Czechach. 1123 9 0

Kręgle i Kule
i zwykłego

1644 4 12
z drzewa „Ugnum Sanctum

polecają najtaniej

I R e i m  i  S p ó ł ł c a .
Rynek 87 Kraków Linia A-B.

o o o o o o o o c c o o o o o o 4 0 0 0 0 0 0

o  Magazyn towarów wschodnich ®
o firm y D r . N ie ć  i S p ółk a  o
O  r r " " '  \ ’ ■
O  poleca
O
o
o
O
O
O
O
o
o
o
o

w Krakowie,  Bynek 25  0
wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, O

ort* M ia r o

Tow. Właścicieli rsaJMśd

PANNY
z dobrego domn, uzdolnione w ha­
fcie kolorami i złotem, znajdą na­
tychmiast umieszczenie w pierwszo­
rzędnej pracowni robót kościelnych 
we uwawlt. — Zwraea się kaszta 
pedróźy. — Zgłoszenia adresować 
pod: Praca 12 Lwów poste restante.

2132 2 6

W  najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach ndaie się do serc lito­
ściwych wdowa po nauczycieli Indo­
wym, cmigraneie. l*,t 30 kilka. Wyni­
szczona 1 1 -letnlą chorobą mej córki se- 
nunairystid, na ezem L-bończyła żyeie. 
Dmś liczę lat prv . Jto 70 a od 3 lat 
od śmierci mej córki mało opusz< :air 
loże boleśei a je 3tern tak nieszczęśliwą 
że nie mam na-ret na niezbędne po­
trzeby do życia. Często nie staje mi 
nawet snchego kawałka chleba, aby się 
pożywić. W  te; strasznej niedoli, nie 
mając z nikąd najmniejszej pomocy, 
zwraeam się do ser,* litościwych i bła­
gam na miłosierdzie Boże o litość i 
wsparcie a za doznane miłosierdzie go- 
rąee modły wnosić będę do Królowej 
Niena u 00. Karmelitów w kaplicy na 
Piasku o zdrowie i błogosławieństwo 
dir moich Dobrodzień

Z głębokim szacunkiem 
Rszafla Wicherek, nl Czarn> wiejska 21.

Kraków , u l. Go+ębia 14
POLECA M U

Z a k o p a n r : 
G r a b ó w k ę :  5 pokoi, 2 wenaóg, 

kuchn a, drewutnia w ogrodzie., 
i t i n i ó w k o :  Pokoje pojedyner* gsśi 

większe mieszkania z całem n zży­
maniem.

Z a le c i e ,  ul. Jagiellońska 16 8 lad
2 pokoje, weranda, k ren ni a, g <  
dek.

Willa pod Krakowem w om u isowioasi
S ir le ^  >: pi.. D-jiuinikf ńoki 4, GzodH.- 

50, Kyre1! 13, 18, Florykńskl 3 »

chińskie, japońskie i bośniackie, nadające się do użytku Q  
i na podaranki imieninowe, ui’odzinowe, ślubne itd. 0

Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i r >tią Izn, posrebizanc, i pozła >ane, O  
inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, wy] ładuu perłową 
masą, filigranowe ze srebra, ze stambulskiej glinki, zegarki damskie ^  
i męskie, papierośnice, breloki, cygarniczki, fąjfc, rącżSł. laski, wazy, 0  
wazony, lusterka, imbryki, ramki, szkatułki, szpilki, bransoletki, łań- a  
cuszki, broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, serwisy na kawę w# 

i herbatę, fajki stambulskie, fajczarnie taburety i t. d. 0
Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabin; suknie, gazie i atłasie, 0  
ehustki, szaliki, sztirfy, krawaty damskie, jagmki. nawki, paski, '  
torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki, patarawki, fezy, przody do 0 

sukien, apllkacye, hafty dekoracyjne. 0
Jedwabne, pól,jedwabne i bawełniane o wschodnich wzoracn bezy (ma- ^  

bośnlaokie i brnsamskie na tnaiety balowe, wizytowe i letnie, w  
Wszystko oryginalne wsehodnie. 1776 9 0 0

Powyższe artykuły w wielkim wrborze i od najniższych cen.

terye)
O
0  Powyższe artykuły w wielkim wyborze i od najniższych cen. 0

£ 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 9 9
MABKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawia krajowej w r. 1894 

dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

N l / . t l l h r
W  K  B  O & K  I  E

poleca Szan. P. T. Publicznoś™ wego wyrobu 
czysto lniane, sła.me z dobroci, ręcznie tkane

ilOM MUROWANY
newy o 4-oh nbikucjacbi i dużych 
piwnicacn, za Wisłą w Zakruu- 
włu, — z powodu zupełnego 

tłyjazds z Kraków.
ju s t  b a r d z o  t a n i o  d o

o ^ h t e d a n i a .  1750
WiZiloinosć : ijidrr ‘ Szafraniec, 
majster szewski, Kraków, nlioa 
g to la ^ *  L. Ig u słMeitk la.

| « K L E P  W I K T U A Ł Ó W  
w Krakowie

I % powoda słabego zdiowia — nr
da" sprzedania. WiadoaMŚć w AOoia.

.Głosu Nauki*. 1984 9 M

Płćtna Korcyś;ki(ugj mrfiszych web

I  B t e l i z n ę  s t o ł o w i }  O wzorze kostkowym 1 adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R Ą  Ś L U B N E .
Z a n  ó w !  e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i itaeya kolejowa w mięjscu). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1941 5 o

Bez kapitan
i bez znajomości Stekowych każdy mz- 
te oWzym&i zastępsttrb 
O n e .  Ar%koł wasąaMs i łatwe 
żaa sprzedawać. Ssniagóły b<
W owanis pod M  
btofciwyi GIw.j Niacsdm. IW

z m
w  t a

Ksi^łri d uhlScŁi: Aiijinranu 
L  Bądkowski w W a rsza w it,

oi. Św iętoazyska L . 10
posiada dzieła nadkie i wyczorpans; 
posnknje i nabąMe listy, dokuaeaty 
Bawi aa Basieddsh i TysaktewioOtr,
wsaettae kerzliyki. medala i 

1728 2 12

I ,nsl »nade odtauuaza i odka*" 
skJrę, zs^ooiaga wypadaniu wio 
sów, w»«aaiia ish puaust.

Do nabyda w aaaobnicj szych j 
apteka^, drogoeryasrh i nrładach 
perfum f 1787

2 Główne składy we Lwowk • 
|Hay, Mlkolastk ; Kraków:

ODEZWA
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rc Jziny, .żdowa po 
.yższyw ificerze w, u «k nieszczęść ia 

i choroby jast w bardzo oprakar.em pa- 
łożeniu, prosi litościwe serca o jaką 
kolwiek pomoc. Może kto się zlitnje 
i da jed obiad slbo kolację a Bóg sto­
krotnie .ryn* "rodzi. Bliższych info.ma- 
eyi udzieli Administraeya „Głosu Na­

rodu” ulica śt Krzyża Nr. 7.
396r 4 O

Osoby inteligentne
wymowne, mojąoe znajomości w świe 
cie przemysłowjrm znajdą r“r(-* ząję- 
cie przy zbieranin płatnych adre3ów, 
aa proceat. Zgłoszenia osobiste od 8 
do 10 rano lnh od 2 do 3 popołuduin 
ao Redaksyi „Księgi a.dre: owej“, Kra­

ków, Flor ańskr 1 8  1 piętro.
2023 5 O

Wielopole 13 Bmktf 8? Posekdta 9, 
Pijarska 21, Skley frontowy w ho* 
toin S»skim, Slswkos-jka 6, Kar­
melicka 7. Rakowiaka 3, Ogrodo^ 
v,a 3, Poselska 20.

P r a c o w u ia  m a la r s k a , Wclsaa
18. i

F o l o j ć c  me o vm lab bar : 3a*-
Bjewskiego 9. Słswkcwskp tfe, Hs* 
tcryla .0, Ra laii iłowaLa 6, Jabw- 
rowskiuh7, Grodzka 33. Pędiishó' 
17, ht* fka 8, KauoniezL 10, Strał 
(I*j6i2. Pawm 8, Rakowicka 8, a r- 
nek 43, Libicz 08, Sobiaskiegu 17, 
św. Jena 30, Kapucyńska 3, Pod­
wale 10.

<8 p o k o j e  r meblami lub bez: Sta­
rowiślna 37, Karmelicie. 38 _
11, Jarnearc-kr 8, Gn dzka 71, Sta­
rowiślni* 12, Siemiradzkiego 9, Zy- 
bliki6wiczf 10.

SfukA j przedp. i kuchnia: pl. Matejki 
1, Bernardyńska 9, Karmelicka 44. 
CzY»ts lia  ogrodowa 3, Szlak 8 1, 
Garbarska 15, św. Krzyża 5, Kro« 
woderska 23, Retoryka 10.

B p o k o j e ,  przedp, i kuchnia: Pum. 
św. Magdaleny, Czan-oi/iejska 89 
Michał iwakiego 12, Basztowa 19,18, 
pl. Matejki 1, Zwie^zyuiechs 2-1 
Czysta 11, Micnałov7skiego 11, Ger­
trudy 5, św. Jana 13. Senacka 9 
Retoryka 12, Szewska 7, P. aełSB* 
20, Pawia 8, Zygmuutowska 10 Ra- 
d^iwiłłowsie 9. 5.

3  p o k o j e ,  p rze*  i kuchnia: 1 ru« 
pnicza 10. Dietirr/ska 74, Mieha- 
łowskiego 12, Zwierzyniecka 25, 
Siemiradzl-iogu 13, Stndenckr 9, >ad 
Rudawa *, Straszewskiego 8, Ger­
trudy 7, Garbarska 4, K ni J 8, 
Czysi a lla,  >j>amuarsku 8, Radzi 
riłowskr 6, Zwierzyniecka 21, 25 

i atoearaka 17, Grodzka 87, B«r- 
na*dyńska 9, Smoleńsk 24 Bsto- 
rykalS, Floryańska 32, Kanonicze 
16, Podwale 1, Rakowicka 3, 17, 
Smoleńsk 22, nad Rudawą 21, Sta- 
chowskiego 19, Szlak 24, 16. Kra- 
poieza 10, Krowoderska 36, 44, 80, 
63, Zwierzyni&oka 9. 20. Jabłonow 
siich 7 Czysta lla, Ka •nelicn.a 41, 
Poselska 20.
p o k o j e ,  przedp ; kuchnia: Jo- 
ołonowskich 18, jnichałowskieęfo 12, 
pl. Groble 14, 17, Zielone 7. 8 « -  
dencka 7, Smoleńsk 21, Szewska 8, 
Podzamcze 22, Siemiradzkiego Ba­
torego 16, Sobieskiegc 7, Bi acka 8, 
Czysta 7, Siemira takiego 6, plac 
Mztejki 1, Jabłonowskich 7. Karme­
licka 44, 46, Straszewskiego 5 E jf- 
narayuska 9,1 Karmelicku 81, Ger­
trudy 5. Sta cwiśina 23. ZyblikW- 
wicza 10, Krowoderska 30, Zwie­
rzyniecka 12, pl Matejki Jabłonow­
ski eh 14.
p o k o i ,  prz dp. i auchnia: Kano­
nicki 18 Basztowa 25, Warszaw­
ka 3, Batorego 6, Kameiioka 44, 

Garncarska 14, Koperuiza 2 Pod­
zamcze 14. Karmelicka 44, 46, Lu­
bicz 36, Baturegu 25. Lnbicz 38. 
p o k o i r irzedp. i 1 ucni-.i Bato­
rego 4. śf' Jena 11. Parska 7, 
Krupnicza 13, Studencka 14, Fl«. 
ryańsra fi Czysta 3.

7  p o k o i  t św. Anny 3. Stramu*- 
skiego 2, Warszawska. Zacisze f .  
Gertrudy 7. Wolska 14. Czanowią- 
ska 8.

8  p o k o i :  Krnpnichi 8 Warszaw e m.
Straszewskiego 1. Arnpnisza 10, św. 
Marka 5, Kopernika 13.

1 0  p o k ^ i :  st óa na lL __________

4

5

6

Parcelacya
dóbr ŁRtoHjM  e ite r y  k ilo m e tr j  o d  n ia ftfc  I i t e t j f  

k o le jo w ej D ębica.
Grmnta “ B « u « .  Iladoiee z własnych lasów tani. Hipoteki osyzta 
tak, ko kto kapi, nostanle naran jako n łaś*Jcirf saintabalowatya,. 
żtote 8ię narta bndowaś, a teforocane plony należeć będą j « i  
do niego. — Kaaeułarja pareelaeyjna zŁj^ąie l i o  we dwonae, 
a M"*i naaoTi nddela beapłasnie W L  L e w ł e k i  w  L a

poeata w Miojzoa.
t e n r a H

1974 9 O
•  M C H U Ś Ć  W i .  Ł e w ię M Ę Ę
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